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Z ostatmich walk o Lwów. 
(Telegr. własny >N. Reformy«). 


Wiedeń, 23 czerwca. 


Sprawozdawcy wojenni donoszą tutejszym dziennikom z austro- 


węgierskiej wojennej 


Lwówem : 


kwatery prasowej o ostatnich 


walkach pod 


Rosyanie tuż pod Lwowem stawili rozpaczliwy. opór 
zwycięskiemu pochodowi wojsk sprzymierzonych. , 

Mimo to wojska sprzymierzone w ostatnich 24 godzinach, na 
północ od Lwowa, wyparły Rosyan z wysuniętych stanowisk. 


Wojska sprzymierzone parły 


dalej w tym kierunku koło Kuli- 


kowa, wzięły szturmem wzniesienia, położone na zachód odtej 
miejscowości, i w ten sposób przerwały ważną linię obronną nie- 


przyjaciela. 


Armia Böhkm-Ermollego w walce © Lwów. 
(Telegr. własny »N. Reformye). 


Wiedeń, 23 czerwca. 


Dzienniki donoszą z austro-węgierskiej wojennej kwatery prasowej: 

Od północnego zachodu i zachodu parła z niepowstrzymaną siłą 

II armia austro-węgierska, której wodzem jest generał Bóhm-Ermolli, 

Wojska te, pędząc przed sobą nieprzyjaciela, dotarły aż do 

bezpośrednio pod Lwowem położonych stanowisk rosyj- 
skich, które były silnie ufortyfikowane. 

Rosyanie mimo to naokoło Lwowa stawiali zacięty opór 


na przygotowanych poprzednio stanowiskach. 
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Lwów nienaruszony. 


i (Telegram własny »Nowej Reformy«). 


y Wiedeń, 28 czerwca, 


Wedle »N. Fr. Presses otrzymano wczoraj wieczór w różnych instytucyach w Wiedniu 
wiadomości prywatne, że Lwów, pomimo zaciętych walk, jakie w bliskiem jego otoczeniu 


wię toczyły, pozostał nienaruszony, 


Cesarz ma dziękczynnom mabożeństwie. 


3 


3. (Telegram własny »Nowej R 


etormy c). 
: Wiedeń, 23 czerwca. 


5N. Fr. Presse< (dowiaduje się, żć jutro, we czwartek, odprawione zostanie w tumie Św. 
Szczepana uroczyste nabożeństwo dziękczynne z powodu odzyskania Lwowa i żę na tem na- 


bożeństwie obecny będzie cesarz. 
Depu 


k, 
TA 


aruer te 


ka 


tacya szlachty polskiej. 


(Telegram własny »Nowej Reformy). 
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As A A is = . e Y 
>N. Fr. Prosse« dowiaduje się,że cesarz przyjmie deputacyę szlachty polskiej, która, œ 


powodu odzyskania Lwowa, złoży u stóp tronu podziękowanie į wyrazy lojalności. ;... ą 


Cesarz a egysbodzenie Lwowa. 

3, (Tel. wł. »Nowej Reformye.) Ś* 

i ENER Wiedeń, 23 czerwca. 

i »N. W. Tagblatte donosi: (A s 
Gdy tylko nadeszła wiadomość o oswobodze- 

niu Lwowa, przedłożono ją natychmiast cesarzo- 

wi, na którym uczyniła ona głębokie wrażenie. 
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giównej kwaisrzs wojennej. 


(Tel. wł. » Nowej Reformy c.) 
A 
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gOS, Wiedeń, 23 czerwca. 

W głównej kwaterze wojennej wywołała wia- 
domość o odzyskaniu Lwowa wielkie wrażenie 
i objawy radości. sui ` 


nisd<fat l ini I w 
Praga wiedzósia weer esaghodzemia LWOWA. 

(Tel. wl. »Nowej Rejormy«.) 2 

a Wiedeń, 23 czerwca. 
Wszystkie dzienniki z najwyższą radością wi- 
łają oBwobodzenie Lwowa i podnoszą, że to jest 
tękojmią ostatecznego zwycięstwa mocarstw 

Geniralnych. | 

k ; Wiedeń, 23 czerwca. 
_ Wszystkie dzienniki witają z najradośniej- 
szem zadośćuczynieniem zdobycie Lwowa, pod- 
nosząc moralne, polityczne i wojskowe znacze- 
nie tego zdarzenia i wyrażając zgodnie przeko- 
nanie, że zajęcie Lwowa oznacza nie tylko ko- 
mice panowania rosyjskiego W Galicyi, ale tak- 
te najzupełniejszy pogrom armii rosyjskiej, któ- 
ty gwarantuje ostateczne zwycięstwo sprzy mie- 
włonych armij, których siła jest niezłomną. sij 
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Girhody z powodu oowodedzenią Lwewa, 


: (Tel, wł, »Nowej Reformy«.) 
++. ">= - Wiedeń, 23 czerwca. 
Znajdują się tutaj w toku zarządzenia, ma- 
jące na celu urządzenie obchodów I powodu 
óswohodzenia Lwowa, | | 
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Kolonia polska weber odzyskania Lwowa. 


` (Tel. wł. »Nowej Reformy«.) 
ue ąjzę zg” Wiedeń, 23 czerwca. 

Liczne grono wybitnych osobistości polskich, 
posłów, członków Izby panów i t. p. dało w pra- 
sic wyraz swojej radości z powodu odzyskania 
stolicy kraju. RE ES 4 
"(Tel. c. k. Biura koresp.) Ę 

f E Lab, ai Wiedeń, 23 czerwca. 
Z okazyi zajęcia Lwowa dzienniki ogłaszają 
szereg artykułów osobistości i posłów polskich. 
Władysław Michałowski pisze w »N. 
Fr. Pressc« między innemi: Wśród różnych cier- 
pień, które nawiedziły duszę narodu polskiego 
podczas ostatniej wojny, żadne nie było może 
tak bolesnem, jak wiadomość, że w trzeciej sto- 
licy Polski, we wschodniej warowni kultury. 
polskiej, w stolicy tego jedynego kraju, w któ- 
cym Polacy od blizko lat 60 cieszyli się wolno- 
ścią narodową i terytoryalnym samorządem, 
dziedziczny wróg narodu polskiego od wielu 
miesięcy się rożpanośzył. Lwów, który w rękach 
polskich tyle ałaków Turków i Tatarów z bo- 
haterstwem odparł, Lwów, który od 250 lat po- 
siada w swoich murach drugi polski uniwemsy- 
tet, który w drugiej połowie XIX stulecia dzier- 
żył współkierównictwo marddowego rozwoju 
polskości, Lwów, który w swoim obrębie wi- 
dział pierwsze początki a następnie gruntowne 
przygotowanie owego ruchu, któremu zawdzię- 
czają Bóczątek Legiony polskie, miałbyż się te- 
raz stać podstawą rusyfikacyi Galicyi? Pomo- 
wne zajęcie Lwowa przez bohaterskie sprzymie- 
rzone wojska usuwa nie tylko to straszne nie- 
bezpieczeństwo, jest nie tylko pociechą i uspo- 
kojeniem, ale i radością serca dla każdej pa- 
twyotycznie czującej duszy polskiej. Oznacza ONO 
więcej niż nadzieję. Jest to symbol, jest to pe- 
wność, że wielki, przez wiele milionów Pola- 
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„pragniony cel zbliża się do wrzeczywistnienia: 
cel wyswobodzenia Polski z pod jarzma rosyj- 
skiego. 

Stanisław Mycielski w artykule, ogło- 
szonym w »N. Fr. Presse« przypomina słowa 
Mickiewicza: »Ojczyzno, ty jesteś jak zdrowie« 
i pisze: Często słyszeliśmy podczas tej wojny 
od naszych rodaków: Straciliśmy wszystko. Dzi- 
siaj nie jest to już prawdziwem. Mamy znów 
Lwów, naszą ukochaną stolieę, ten wzniosły 
pomnik naszej kultury na wschodzie. Mamy 
Znów wolność myśli, wolność ueligil naszej i 


RY mie tylko po tej, ale i po tamtej stronie u- 
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wolność naszych ideałów narodowych. Możemy 
żyć i myśleć, pracować i kochać, co nam Bóg 
kochać przykazał. Byliśmy przez wieki ostoją 
zachodnio-europejskiej gywilizacyi, % pomocą 
Bożą o EC, nią w przyszłości. Nasz na- 
ród tyle cierpiał jak żakłen inny może w historyi, 
sprawiedliwa Opatrzność oszczędziła mu tego, 
co najstraszniejsze. Nasz Lwów jest znów na- 
szym. Wrócimy tam wprawdzie biedni, ale z 
podniesioną głową, z uczuciem najgłębszej i 
najszczenszej wdzięczności dla naszych boha- 
terskich wyswobodzieieli, z silną wiarą w przy- 
szłość i z żelazną wolą do pracy. 

Poseł Buzek” w artykule poświęconym 
Lwowu wspomina o nadzwyczajnie godnem i 
bohaterskiem zachowaniu się prezydenta mia- 
sta dra Rutowskiego, który odmówił Bobrin- 
skiemu udekorowania miasta po wzięciu Prze- 
myśla przez Rosyan słowami: Miasto okryte 
jest żałobą i nie ma powodu do dekorowania. 

Podobne artykuły zamieszczają także w „N. 
W. Tagblacie“ posłowie Loewenstein, 
radca Zarańskii Baworowski. 
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Manitestacya syonistów. 


(Tel. wł. »Nowej Rejormy«.) 
Wiedeń, 23 czerwea. 

»N. Fr. Pressee donosi: Z powodu odzyskania 
Lwowa odbędzie się z inicyatywy kierownictwa 
partyi syonistycznej w środę wieczorem wspól- 
ny pochód hołdowniczy do ministeryum wojny. 
Wezmą w nim udział mieszkający w Wiedniu 
żydowscy uchodźcy z Galicyi. 


Legioniści w ofenzywie na granicy besarabshigi. 


(Koresp. „Nowej Reformy“). 

"| — 18 czerwca. 
Zanim prześlę szczegółowe sprawozdanie © 
bohaterskich walkach II. brygady Łegionów w 
ostatniej ofenzywie z nad Prutu do Besarabii 
przesyłam odpis rozkazu dziennego Komendy 
korpusu, do którego należy obecnie nasza M. 

brygada: , il Di 

# W polu, 12 czerwca. 
»Korpus przez waleczny - i bohaterski atak 
Legionu Polskiego pod Zadoborówką odrzucił 
dzisiaj przeciwnika i przez to zmusił cały front 
nieprzyjacielski do odwrotu. W imieniu naj- 
wyższej służby wyrażam wszystkim oficerom 
i legionistom moje pełne uznanie i wyrażam Le- 
gionom życzenia z powodu pięknego sukcesus. 


To, co widziałem w dniach od 3 do 12 czerw- 
ca na polach Bukowiny, pozostanie chyba naj- 
piękniejszem wrażeniem życia. — Brygada na- 
sza maszerowała dzień za dniem wśród straszne- 
go ognia szrapneli i wśród ciągłych bitew na- 
przód. Legioniści biegli wśród szrapneli i kul 
z taką niesłychaną pogardą śmierci, bohater- 
stwem i odwagą pomimo dużych strat naprzód, 
że żadna siła ludzka nie mogłaby się im oprzeć. 
Nasze linie tyralierskie wyprzedzały sąsiednie 
linie wojsk austryackich i porywały je a 80- 
bą 
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Pod Rokitną marsz ten i pościg za Moskalami 
odbywał się przez 2 godziny w straszliwym o- 
gniu szrapneli, które nas zasypywały. 
Nieśmiertelnym zostanie atak 2-g0 szwadronu 
naszej kawaleryi, która wykonała szarżę na 
potrójne kryte okopy rosyjskie. 
W ataku tym zginęli bchalerską Śmiercią 
rotmistrz Wąsowicz, porucznicy Topór i Wło- 
W samym 2-gim pułku odnieśli rany: major 
Norwid, porucznicy i podpor. Pyszko, Smora- 
wiński, Dr Szalit, Strzelecki, Czech, Laricz, Ma- 
zurkiewicz, chor. Wiesław Jaauszajtie. 
Szczegółowa lista rannych oficerów i żołnie- 
rzy wydana zostanie. Wszyscy ranni umieszcze- 
ni zostali w szpitalu bądź w Dorna Watra (Bu- 
kowina), bądź w Bystrzycy (Węgry). 


Uczestnik. 
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Wamociony slan wojemy w Roni. 
Kopenkaga, 23 czerwca. 

` »Russkij Jnwalid« donosi, że naczelna komen- 
da armii rosyjskiej z powodu »obecnego polo- 
żenia wojennego, wymagającego nadzwyczaj- 
nyek zarządzeńc zaprowadziła wzmocniony stan 
wojenny w niektórych miastach i okręgach. S4 
to miasta i okręgi: Ryga, Kowno, Grodno, War- 
szawa, Brześć Litewski, Siedlce, Lublin, Lwów, 
Brody (Co do Lwowa spóźnili się Rosyanie, a 
co do Brodów, to stan ów niedługo potrwa w 
tem mieście. Przyp. red), Chełm, Dęblin, Ka- 
mieniee Podolski i Chocim, s i 

W tych miastach i okręgach ludności nie wol- 
no wychodzić z domów po godz. 8 wieczorem. 
Nie wolno oświetlać pokojów, których okna wy- 
chodzą na ulicę. Okna te muszą być wieczorem 
zasłonięte. Tylko ta ludność ma tutaj prawo 
pobytu, która przed wojną tutaj mieszkała i 
posiada dostateczne fundusze. Inne osoby mu- 
szą mieć na pobyt pisemne pozwolenie ze Btro- 
ny komendanta miasta. Żytłom w owych mia- 
s$ach i okręgach nie wolno mieszkać. 
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WYDANIE POPOŁUDNIOWE 


|Studzińskiego. 


1945. 


DER 


Prenumerazitę przyjmują: 

zamisjsgową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejscową: 
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Til. Tutaj przedstawiono arcyksięciu instruk-- 
tora Stow. przemysłowych, radcę Witolda O~ 
strowskiego i inżyniera Tora. Arcyksiążę zwie- 
dził Muzeum i jego warsztaty i wyraził swoje 
najżywsze zadowolenie z powodu urządzeń te- 
go Muzeum. Będzie w niem urządzona na czas 
wojenny w miejsce obecnego szpitala szkoła in- 
walidów. 

Następnie odwiedził arcyksiążę rannych Żoł-, 
nierzy, w Muzeum przebywających. Z kilkunastu’ 
chorymi legionistami, którzy loczą się w szpi- 
talu muzealnym, rozmawiał arcyksiążę po pol-* 
sku, wypytywał się o stan zdrowia, szczegó- 
ły przebytej kampanii i serdecznie się z nimi' 
pożegnał. 

W dalszym ciągu udał się arcyksiążę w to- 
warzystwie wymienionych osób do klasztoru 
S.S. Felicyanek, gdzie się mieści obecnie szpi- 
tal wojskowy. W szpitalu tym w przyszłości” 
mają być umieszczeni inwalidzi, którzy korzy- 
stać będą z nauki w Muzeum Przemysłowem. 

Jak się dowiadujemy, arcyksiążę Karol Ste- 
fan przyjął protektorat nad szkołą inwalidów 
w Krakowie. Prezydent miasta, dr Leo, przy-, 
rzekł imieniem gminy ofiarować na cele tej: 
szkoły potrzebne grunta. 


KRONIKA. 


Kraków, 23 czerwca. à 

Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się, 
jutro o godz. 7.80 rano. — W razie potrzeby wy« 
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek. = 


Król bawarski na froncie. 


(Tel. wł. »Nowej Reformye.) 

~ Monachium, 23 czerwca. 
Król bawarski udaje się w tych dniach na 
wschodni teren wojny. i 


Wstrzymanie zamówień broni. 
(Tel. wł. »Nowej Reformyc.) 
Wiedeń, 23 czerwca. 

Ze Stockholmu telegrafują: 

Według doniesień dzienników rosyjskich, 
rząd rosyjski wstrzymał wielkie obstałunki 
dział w fabrykach japońskich z powodu, że fa- 
brykaty te okazały się niepraktyczne i zawodzi- 


ły w użyciu. " e zę 
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Stan wyjątkowy w Moskwie. 
(Tel. wł. »Nowej Reformy«.) 

Kolonia, 28 czerwca. 
Wedhug nadeszłych tu z Rosyi wiadomości, 
sytuacya w Moskwie jest bardze poważną. Po- 
między godziną 10 wieczór a 5 rano nie może 
nikt bez specyalnego zezwolenia ukazywać się 
na ulicy, 


U 


ptzeiwanie fabryki bi Armstronga. 


(Tel. wl. »Nowej Reformye.) 
Berlin, 23 czerwca. 

*Lokal-Anzeigere donosi z Chrystyanii, że 
kapitan norweskiego parowca »Jotune widział, 
jak kilka »Zeppelinówe złożyło wizytę angiel- 
skim warstatom fabryk Armstronga w Elswyck 
pod Newcastłe i rzuciło 14 bomb na arsenał ma- 
rynamki, przyczem 17 oósb zostało zabitych a 
40 ranionych. Szkoda w materyale jest olbrzy- 
mia, 


Po zdobyciu Lwowa. Dzisiaj o godzinie osMój 
wieczorem odbędzie się w Krakowie uroczyste 26% 
branie członków Rady miejskiej w sali obrad, ppe 
czem członkowie Rady miejskiej z prezydyum > 
sta lącznie z Radą miasta Podgórza udadzą ei, 
w pochodzie do Komendy twierdzy celem użoś 
nia życzeń na ręce komendanta z okazyi odzya, 
skania Lwowa. 

W pochodzie weźmie udział muzyka wojskowa, 
która się ustawi przed gmachem magistratu. 

Jutro odbędzie się w kościele Najśw. Panny Ma- 
Tyi o godzinie dziewiątej rano dziękczynne nabo- 
żeństwo staraniem gminy m. Krakowa. Nabożeń., 
stwo odprawi ks. arcybiskup Simon. Na nabożeń-| 
stwo to zaprasza prezydyum miasta generalicyę; 
z korpusem oficerskim, władze mądowe i cywilne,? 
obie Rady miejskie, krakowską i podgórską, ce 
oly z chorągiami siorwe="spozanis, wrosrale nhzezy 
watełstwo krakowskie. Å 

Również w synagodze przy ulicy Podbrzezie we 
czwartek o godzinie 12 w południe staraniem kra-* 
kowskiej gminy izraelickiej odbędzie się nabożeń-, 
stwo dziękczynne. 

Wymownym wyrazem radości z powodu oswobo- 
dzenia stolicy kraju jest dzisiejsza ogólna dekora- 
cya miasta. Rozpoczęła się ona jeszcze wczoraj 
na wieść o odzyskaniu Lwowa. całe mlasto jednak 
udekorowano dopiero dzisiaj. Ze wszystkich gma- 
chów wojskowych i mądowych powiewają flagł œ. 
barwach państwowych. Również wszystkie gmaz, 
chy miejskie ozdobione są chorągwiami o barwach 
krakowskich i państwowych. Najwspaniałej wy- 
padła dekoracya w Śródmieściu. Z wieży ratu- 


Niepokoje w Turynie. 
(Tel. wł. »Nowej Refjormyc.) e 
Lugano, 23 czerwca. 
Według doniesień dzienników włoskich, prze- 
dłużomo w Turynie obostrzony stan wojenny do 
20 lipca b. r. z powodu nieustających niepoko- 
jów. s 


- 


Delegacya komitetu opieki 
„nad Legionistami. 


LJ 


i Kraków, 23 czerwca. 

Wczoraj zawiązano w mieście naszem dele- 
gacyę komitetu opieki nad Logionistami. Zebra- 
nie odbyło się w sali magistratu, a przybyli na 
nie wiceprezes komitetu opieki nad Legionista- 
mi w Wiedniu dr Habicht, prezes „Samarytani- 
na“ prof. Wicherkiewicz, p Straży NEPAL | szowej, Sukiennic oraz ze wszystkich domów w” 
prof. Btraszewski, pezes Sokoła RT Turski, Rynku powiewają chorągwie. Również niezwykle, 
radcy ba | ua R zad Ko bogato są udekorowane ulice Basztowa, Duna-. 
nopiński, mec. dr Landau, redaktor Frane. Sa- jewskiego, Podwale, Franciszkańska, Grodzka, An- 
lezy Krysiak, mog. Ar Koy, delegacy a z Podgó- drzeja Potockiego, Floryańska, Sławkowska, áw., 
rza pp. Maryewski i pd ck a . | Jana, Szewska, św. Anny, Wiślna i Bracka. Ró-, 

Obrady zagaił poseł Ernest Bandrowski) eż zarządzono dekoracyę zarządzono we wszyst 
delegat N. K. N., wskazując na nieodzowną BOS gminach przyłączonych. 
trzebę utworzenia takiej instytucyi bez wzglę- Manifestacya patryotyczna w Podgórzu. Wia- 
du na sądy i przekonania odnośnie do Legio- domość o zdobyciu Lwowa wywołała wśród 
ad NE © . , mieszkańców miasta Podgórza niekłamaną rac 

PER Wigh oree Ta zaproponowal Poriqość. Wieść o oswobodzeniu stolicy, otrąbiła 
wierzenie tej roli sckcyi „Samarytanina . lna polecenie burmistrza, pana. Maryewskiego, . 

Dr Habicht przemówił, jako delegat Ko= miejska straż požarna na placach i ulicach miasta, 
mitetu opieki nad Legionietami w Wiedniu, za- gazie wkrótce zebrały się tłumy publiczności, u- 
znaczając, że komitet ten ma zadanie e. dały się na Rynek i wznosiły okrzyki na cześć ce- 
nia zasiłków wdowom po En, aaa sarza, naczelnego wodza i bohaterskich armij. Mia- 
danie przytułków dla kalek, wyszukiw zj PTA” sto wkrótece udekorowano flagami o barwach pań- 
cy zmolionym 0d służby wojskowej Legioni- zięowych i narodowych. Sformułowany dorywczo” 
stom i t. d: Komitet jest istytucyą wybitnie pochód wśród okrzyków radosnych udał się przed 
bezpartyjną 1 mas A AUT odwołać się do mieszkanie burmistrza, gdzie ponownie wznoszono 
całego społeczeństwa o pomoc finansową. {okrzyki na cześć oswobodzonego Lwowa. 

Po przemówieniach tych utworzono delega- Dzisiaj o godminie pół do siódmej odbędzie się 
cyę komitetu opieki nad Logionistami pod egi- w sali obrad w Podgórzu uroczyste zebranie człon- 
dą N. K. N. i wybrano zarząd w składzie nastę- kgqy: Rafy miejskiej, z okazyi odzyskania Lwowa, 
pującym: Prezes — poseł Bandrowski, ks. Ca- poczem czlonkowie Rady po przemówienia butmi- 
puta, Eust. Chronowski (prezes Przytuiską Wê- strza, p. Maryewskiego, udadzą się do Krakowa 
teranów z roku 1868), dr Friihling, Giebuwtow- enjem wzięcia wspólnego udziału w pochodzie do. 
ski, dr Janiszewski, dr Kosz, dr Koy, St. red. Komendy twierdzy w Krakowie. . 
Krysiak, Krzyżanowski, radca Kubalski (sekre-! Armata rosyjska. Do Krakowa przywieziono 
tarz), dr Landau, inż. Rolle, dr Schneider, prof; ustawiono dzisiaj rano w Rynku obok pomnika 
Straszewski, dr Tilles, inż. Turski, prof. Wi- Mickiewieza od strony ulicy Siennej rosyjską ar-, 
cherkiewicz. matę. Jest to działo oblężnicze na dwóch dużych" 
|, O O ooa 2-2. |kolach, 15-0m. kalibri, zdobytą „pmzcz ANARRAR 

wa =” stryacką w dniu 8 czerwca pod Przemyślem. Z wy 
MAREN Hani Stefan H krenn glądu działa wnioskować można. że pracowało ono 
i ; FZP s intenzywnie. Nad zamkiem armaty wyryty jest na: 

Arcyksiążę Karol Stefan z Żywca, protektor |pis: © A. |" om "| p. zawod. Nad- 
głównego urzędu pieczy wojennej, przybył dzi- | to "a = LĄ ME 4 ie napisy. Z je 
siaj do Krakowa. Pobyt arcyksięcia Karola jdnej strony wa AĆ i E p P. bez zamkowr 
Stefana w naszem mieście związany jest z po-|61—30 f. 7 drugiej streny widnieje napis: »120 P 
wołaniem do życia w Krakowie szkoły inwa- |30 f. 5 ką i mee 
lidów i przytułku dła kalek wojennych kosztemļ| Przed działem gromadzą się thuny publiczności 
funduszu państwowego. Dostojny gość zwie- |od R w Porządku pimuje policya. Dzia- 
dził w towarzystwie delegata, dra Fedorowi- ło udekorowała publiczność kwiatami. f 
cza, w klinice chirurgicznej prof. Kadera wart- Z mpi Kasy Oszczędności w Krakowie. Eks- 
sztat wyrobu sztucznych rąk i nóg. Tutaj przed- pozytura tutejszej miejskiej Rasy „Oszczędności W 
stawiono arcyksięciu kierownika administracyl Wiedniu została zwiniętą i dzisiaj wraca Go Era- 
klinik krakowskich, komisarza dra Władysława sowa. W dniach najbliższych rozpocznie się w 

* |tej Rasie już normalne urzędów snie. 

Sprawa Zygmunta Rossera, Jak słychać, kra- 
kowski sąd wyższy, urzedujacty w Gfemuńcu, od- 
rzucił swzeciw obroúcy dra Heskiego przeciwko a“ 
rasztowi %leiczemu Zygmunta Rosngra, sydzweg 
„Gazety Kregowskiej' i , Porżwłuaćkowci 


Następnie udał się arcyksiążę do Miejskiego 
Muzeum Przemysłowego, gdzie powitany został | 
przez prezydenta, dra Lea. Na dastojnego go- 
ścia czekali tutaj także wieepeezydent Gr Ko-| 
btanedki i dyr. Muzcum Frzenzysłowego nafnor. 


Z Brólestwa. 

Pomoc dla Królestwa Polskiego. „Dziennik Po- 
znańskf* donosi: Ormianie wysłali do Wáwzawy 
adres gorącego wapółczucia dla narodu połskiego. 
Adres Warszawa przyjęła wdzięczna ł WĘTUSŁONA. 
W Libawie utworzył się komitet polski dla niesie- 
nia pomocy tamtejszym Polakom. Komitet zebrał 
Już 3000 rubli. Łotysze zorganizowali koncert na 
‘rzecz Polski i dostarczyli polskiemu Komitetowi 
1000 rubli, a więe trzecią część zebranej kwoty. 
Pisma polskie w Warszawie piszą o sympatyach 
Mtyskich z zapałem. 

Gubernator piotrkowski. Z Piotrkowa donoszą: 
Przed kilku dniami objął urzędowanie nowomiano- 
wany gubernator piotrkowski generał Lustig von 
Preanfeld. Przed wojną generał v. Lustig Preanfeld 
pracował długo we Lwowie, gdzie jako pułkownik 
na stanowisku dyrektora budownictwa wojskowe- 
igo, zjedna” sobie sympatyę. Obejmując urzędowa- 
nie wygłosił do zebranych urzędników guberna- 
torstwa krótkie przemówienie, w którem wezwał 


Sa - 
— Soto 
— 62. 

— A skolko żywiotie tut? 

— 42, 

— No to miałeś wtenczas 20 lat 

przed wojskiem. 

— Nie, ja wyjechałem kształcić się w moim 

e. 

Na to Moskal » arogancyą zaczął mi urągać: 
— Aha! kształcić! Ja ciebie będę kształcić! 
Zaczął przeglądać mój notatnik i znalazł tam 

adres pewnej oaoby w Bukareszcie, przez którą 

posyłam listy do mojej żony, przebywającej wi 

Badenie, pod Wiedniem. Nie zrozumłał tego. 

* — Co to za adres? 

— To adres do mojej żony. 

— Czto, twoja żena żywiet w Rumunii? 


wam liet? 


, uciekłeś 


ZA 


— Nie, moją żona mieszka w Badenic, ale|Po przyjeździe mój towarzysz zapłacił woźni- |1895 i dawniejsze) otrzymali szkolne świadectwa, 


przez Rumunię tylko można posylać do niej 
listy, 

— Ja tjebje dam Rumuniu! A czto eto zdieś 
napisano? — spytał, wskazując notatkę żatytu- 


Wis er a -n> iE 3 
zwisk tam nie było. Perswaduję daloj mojemu 
żołnierzowi. 

— Słuchaj, gdy waszych pierwszych jeńców 
i rannych wieźli z pod Lwowa przez Przemyśl, 
gdy wołali chleba i wody, to ja i moja żotia, 
obgługująe naszych żołnierzy, podałem i wa- 
szym, a wy mi się w ten sposób teraz odwdzię- 
czacie! 

Po tych słowach Moskal jakby zmiękł zupeł- 
nie i mówi: 

— No, to słuchaj stary, to ja tiebja wożźmu 
w kazionnuju podwodu. 

I rzeczywiście, gdy nadjechała wojskowa pod- 
woda, kazał mi do niej wsiąść i zdawszy ko- 
mendę na innego, sam koło mnie usiadł, po- 
czem pojechaliśmy naprzód i byliśmy w sądo- 


te r 
jednorocznegą ochotnika. — O prawo to należy 
ùatnie prosić przy okazaniu świadectwa szkolnego 
w tej powiatowej komendzie uzupełniającej armii 
lub obrony krajowej, do której petent zgłosi się ja- 
ko żołnierz. 

Z powodu rozciągnięcia na 18-letnich obowiazku 
służenia w pospolitem ruszeniu, ministerstwo oświa- 
ty rozporządziło, ażeby uczniowie, urodzeni w T. 
1897, w szkołach średnich, seninaryach nauczy- 
cielkich i równorzędnych zakładach naukowych, 
otrzymali te same ulgi co do wcześniejszego otrzy- 
mania świadectw i zdawania egzaminu dojrzałości. 
jakie przysługiwały uczniom. wcześniej urodzonym. 

Ci uczniowie klasy przedostatniej, którzy z po- 
wodu mającego nastąpić, albo już dokonanego 
wstąpienia do czynnej służby wojskowej, obecnie 


kJ 


wej Wiszni o godzinę pierwej niż reszta. — |(rocznik 1897), albo już na wiosnę (roczniki 1896, | 


jey za podwodę. — Czto. ty diełajesz? Skolko 
|zapłatił? — pytam — 50 kopiejek. — Wyją- 
łem pieniądze i zwróciłem mu — rubla. W mie- 


nie mogą być »ipso facto« dopuszczeni do zda- 
wania egzaminu dojrzałości. Natomiast we właści- 
wym czasie poczynione zostaną zarządzenia, ażeby 


grono urzędników do pracy w duchu sprawiedliwo- 
ści, w interesie państwa i tutejszej ludności. 
Letaiska pod Warszawą. Dzięnniki poznańskie 
donoszą z Warszawy: Wszystkie letniska na pra- 
wym brzegu Wisły, aż do okolic Mieni i Mrozów, 
oraz do brzegów Świdra sę już powynajmowane 
za cenę dwakroć wyższą, niż w czasie normalnym. 
Są takie miejscowości, jak naprzykład w okolicy 
Dębego Wielkiego, gdzie w roku zeszłym letniska, 
zdawało się, że są już zupełnie zapomniane, rad 
stkie bowiem domki stały tam pustkami, obecnie! 
odżyly i pootwierano tam pensyonaty, gsprzeno- 
szone z Milanówka i z pod Skierniewie: Oczywi- 
ście, nadzwyczajne trudności komunikacyjne w 
okolicach położonych wzdłuż linii kolei Wiedeń- 
skiej spowodowały zamknięcie letnisk i pensyona- 
tów na sezon bieżący i poszukiwanie letnisk na 
Prawym brzegu Wisły, z czego korzystają właści- 
ciele domków i wili, podnosząc niemiłosiernie ceny. 
Epilog sprawy Ronikiera. „Dziennik Poznański“ 
donosi z Warszawy: Wyrok przeciw Ronikierowi, 


łowaną przezemnie w notatniku: »Powinszowa- 
nie od Moskalic. i 

— Proczitaj eto! 

Odozytałem mu tę notatkę, zawierającą od- 
pis tekstu życzeń, które oficerowie pewnego 
pułku gwardyj rosyjskiej, w dzień Bożego Naro- 
dzenia na wiełkim arkuszu wystawili przed swo- 
ią pozycyą pod fortem Siedliska, w sposób ta- 
ki, żeby Austryay mogli je przeczytać. Tekst 
był mmiej więcej taki: Oficerowie ci, a ci zasy- 
jłają swoim kolegom austryackim serdeczne ży- 
czenia wesołych świąt i wołają ku nim: pokój! 
pokój! pokój! 

— Ja tjebje dam powinszowanie! — rzekł ka- 
kitan — wysłuchawszy tej motatki, i zaintere- 
isował się znów kilku adresami, zapisanemi w 
notatniku, zwłaszcza uderzył go adres pewne- 
go fabrykanta w Budapeszcie. Aby jego cieka- 
ość do syta zaspokoić, chciałem mu palcem 
pokazać jeszce kilka adresów, na co on: 


: w — Ruki pa szwam! 
skazujący go ma 11 lat ciężkich robót za mor-| __ oa e aia panu nie pokażę! 
derstwo, znalazł zatwierdzenie cara i został prze-| __ Małczył 7 


słany do wykonania prokuratoryi. Ronikiera nie- 


ście pozwolił mi mój Moskal pokupić sobie |ci uczniowie po podjęciu nauki, przy uwzględnieniu 
różne drobiazgi, poczem poszliśmy do kawiar- |przerwy spowodowanej -przez służbę wojskową, 
ni, gdzie mu załundowałem kawę. — Podczas | mogli otrzymać świadeetwo dojrzałości w tym ter- 
spaceru po mieście oglądaliśmy ślady dawniej-|minie, w jakim otrzymaliby je” pośród zwyczaj- 
szego cofania się wojsk anstryackich i napo-|nych warunków. 

iru Rosyan, domy popalone i t. d. i między 
innemi zauważyłem dom, gdzie koło komina 
było wejście do jakiegoś lochu. To mi utkwiło 
w pamięci. Gdyśmy przyszli do komendy, wła- 
śnie nadeszła reszta etapu. Przyłączyłem się 
do niej, a usłużny mój komendant obiecał mi, 
że gdy nas będzie oddawał następnemu etapo- 
jwi, poleci mnie jako takicgo, który potrzebuje 
podwody. 


1 > . ‚Al I O . . 
Alpy wolio: na cas ini, 

Ażeby ułatwić roboty około żniw, które ma- 
ją taką doniosłość dla ludności i państwa, mini- 
sterstwa wojny i obrony krajowej wydały roz- 
porządzenia, mocą których w tym celu mogą 
otrzymać urlopy żołnierze, znajdujący się w 
głębi kraju, dalej mogą być odkomenderowane 
partye robotnicze, a w wypadkach wyjątko- 
wych mogą być pospolitacy uwolnieni od słu- 
żby na czas okreśłony. Oto szcze góły tych za- 
rządzeń: ~ s 


Ze świata. 


Odczyt radcy Morelowskiego w Wiedniu. Dono- 
szą nam z Wiednia: We czwartek 24 czerwca 0 g. 
5 odbędzie się w sali Towarzystwa architektów 
(Eschenbachgasse 9, II piętro), odczyt na dochód 
superarbitrowanych legionistów i na cele kursu 
ekonomiczno-społecznego, pod tytułem: „Pamią- 


; Urlopy. 
Żołnierze ze stanu i zawodu rolniczego, znaj- 
dujący się w głębi kraju, w pierwszym rzędzie 
samoistni rolnicy, względnie członkowie ich ro- 


bawem przeniosą do więzienia katorżników (ciężkie 
roboty). 


Zmarli, 
Władysław Marconi, znany budowniczy, u- 
marł w Warszawie. — Na pogrzebie, jak donosi 


„Dziennik Poznański", przemawiali Jan Heurich 
"w imieniu koła architektów i Aleksander Kraushar, 
prezes Towarzystwa miłośników history. 

Tadeusz Sozański, starszy komisarz powia- 


Na tem się skończyła cała moja indagacya. 
Przy mnie przesłuchiwał jeszcze kupca Jana 
Szłagera i innych, poczem kilku żandarmów o- 
toczyło nas i zaprowadziło do komendanta 
twierdzy. Czekaliśmy tam trzy godziny. Przy- 
prowadzono tam jeszcze Adama Bajorskiego, 
placmajstra kolejowego i Karola Prochaskę, 
kierownika maszyn w ogrzewalni przemyskiej. 
Po trzech godzinach przyszło trzech kozaków, 
którzy mnie, Szlagera i Bajorskiego odprowa- 
Tu zrewi- 


tkipolskie w Wiedniu“. Odozyt, który wy- 
głosi p. radca dworu Morelowski, zgromadzi z pe- 
wnością liczne zastępy publiczności. 


dzin, a następnie robotnicy rolni, mogą na proś- 
bę, wniesioną ustnie przy raporcie wojskowym, 
albo na prośbę pisemną, wniesioną przez rodzi- 


Wychodźca wojenny ofiarą kradzieży. Profesor| 1% 2% pośrednictwem Btarostwa, otrzymać ur- 


Jan Boberski ze Lwowa, mieszkający na wychodź- lop, a to samoistni rolnicy tylko do pracy na 


twie w Wiedniu, padł ofiarą znaczniejszej kra- | Własnej roli. 


dzieży. Czternastoletni syn wiedeńskiego gospođa- 


rza, podnajmującego mu, mieszkanie, Józef O., u= oddziałach dla rekonwalescentów, mogą otrzy- 


czeń szkoły wydziałowej, który sprzątał mieszka- 
nie, skradł mu z biurka dwa tysiące koron. Za pie- 


Rolnicy i robotnicy rolmi, przebywający w 


mać urlopy tylko wtedy, jeżeli fizycznie zdolni 
są do robót około żniw, lub też jeżeli jako ofi- 


m 


towy, umarł 19 b. m. w Zakopanem, w 51 r. życia. |dziłi do więzienia garnizonowego. 
Adam Marek, słuchacz prawa, znany amator-|dowano nas i zabrano nam wszystko, cośmy 
Śpiewak, w 24 roku życia umarł w kwietniu wejprzy sobie mieli. W kaźni tej była tylko dre- 


niądze te kupił Józef O. sobie i 13-letniemu koledze| *Yaliści mają doglądać tych* robót, a wreszcie, 
swemu dwa bicykle, resztę przetrwohił z innymi jeżeli: przez te czynności wspomniani rekonwa- 
i pięciu lescenci nie narażą się na opóźnienie w odzy- 


Lwowie. 


Teatr miejski w Krakowie. 
Środa: Teatr zamknięty. 


Z krakewskiego obserwatoryum. — Dnia 22 czerwca 
termometr doszedł od 4+ 85 do + 208 C.; barometr 
 <wahał się. z 

Dnia 23 czerwca ogodz. 7 rano stan barometra 7443 
termometru +- 125 C; wiatr: wschodni. 


* Ucieczka z etapu rosyjskiego 
w Sądowej Wiszni. - 


Odwiedził nas w redakcyi p 


Przemyśla, potem znajdował się p 


„ Józef! 
Styfi, właściciel drukarni w Przemyślu, 
który tu przyjechał, doznawszy w ostat- 
nich dniach różnych niezwykłych przy- 
gód. — P. Styfi przebył całe Te 

I 0 in-| 
wazyą rosyjską, wreszcie tuż przed od- 
zyskaniem Przemyśla przez wojską aprzy- 


wniama prycza. W pół godziny potem przy- 
szedł i Prochaska i na zapytanie moje, z ja- 
kiego powodu ge przyprowadzono osobno, od- 
powiedział, że dostał nahajką. Myśląc, że żar- 
tuje, pominąłem to i zacząłem się dowiadywać 
o przyczyny aresztowania moich towarzyszów 
niedoli. Szlager opowiedział, że aresztowano 
go w chwili, gdy szedł do kąpieli w mieście; 
Bajorskiego wzięto z domu, a Prochaskę z war- 
sztatu kolejowego, w którym musiał pracować 
pod presyą rewolweru i wojennej ustawy rosyj- 
skiej. 

W nocy słyszę, że Prochaska bardzo stęka. 
SĘ” go:- Co tobie jest? Tal mnie zbili — 


nie mogę. Kazali mi się położyć na ziemię i 
kozacy okładali mnie nahajkami za to, że ja 
miałem powiedzieć: Czekajcie,  niezadługo 
przyjdą tu Germancy! 

Nazajutrz o 9 rano zawołano nas do kance- 
laryi i oddano nam rzeczy, odebrane nam przy 


mierzone, omal nie został wywieziony w.rewizyi, prócz mego notesu i moich legitymacyj. 


głąb Rosyi, lecz na szezęście uratował 
ueleczką. Oto Odyssea przemyski 
bywatela, spisana według jego opowia- 
dania: 

I 


Dnia 17 maja o godz. 3 po południu przy- 
szło do mnie, do mego sklepu w Przemyślu, 
trzech rosyjskich żandarmów i dwóch żołnierzy 
z karabinami. Jeden z żandarmów zażądał ode- 
mnie notatek, którebym miał przy sobie. Gdy 
wyjąłem swój notatnik i oddałem żandarmowi, 
oświadczył mi tenże, że zrobi u mnie rewizyę. 
OQdpowiedziałem na to, że rewizya już u mnie 
była, jeżeli jednak chce, to niech ją przepro- 
„wadzi. Dodałem nawet: Od czego pan chce za- 
ezynać? On na to odrazu odrzekł, że zacznie 
rewizyę Gl strychu mojej kamienicy. Zdziwiło 
mnie to bardzo, jednakże wyprowadziłem go 
na strych. Człowiek tem, jakby już znał rozkład 
mego strychu, odrazu skierował się do dymni- 
ka, od którego przez okno otwierał się widok 
ku Żurawiey. Popatrzywszy: w tamtę stronę, za- 


= 


pi się, Przyjechali kozaćy na koniach, otoczyli nas 


i odrazu popędzili w drogę ku Lwowowi, tak, 
E ledwie zdołał do znajomego na ulicy 
krzyknąć: „Niech mi tam co z domu przyniosą”! 
| 3a: koło rogatek dognała mnie posyłka z do- 
mu, Siostra przysłała mi torebkę z koszulą 
| wiktuałami. Na szczęście miałom przy sobie 
jeszcze 140 koron. Moi towarzysze nie nie 
mieli. 

Uszedłszy dwa kilometry, pozostawałem 
wciąż w tyle, nąreszcie usiadłem nad rowem 
1 oświadczyłem, że dalej nie pójdę. — Kozak 
podskoczył do mnie. z nahajką i woła: Idi sta- 
rik! — Ja ne pajdu! — Idi, a to tebja budu 
bitj! — Bij! —A ty sukinsyn, ja tiebie pokażu! 
Pajdiosz? — Nie pajdu! — Wstrzymał więe ca- 
łą partyę, w której było 28 ludzi i cywilnych 
(rozmaite „forszpany* i indywidua z pod ciom- 


nia podwodn, ja zapłaczu. 


odpowiada — %c się z boku na bok obiówć|. 


kolegami. Policya aresztowała Józefa O. 
jego kolegów. 

Grzywna w kwocie 10.600 koron za lichwę ży- 
wnościową. W sądzie powiatowym dzielnicy Mar- 
gareten w Wiedniu odbyła się rozprawa karna 
przeciw hurtownemu handlarzowi kawy figowej 
i bułki tartej, Edwardowi Kónigowi, który został 
na podstawie całego szeregu doniesień obwiniony 
o nadmierne podrożenie wymienionych spożywek. 
Za kilogram tartej bułki pobierał König 1 K 90 h, 
a nawet ponad 2 korony, a cenę kawy figowej 
podwyższył zaraz po wybuchu wojny o 80 hal. na 
kilogram. Kónig został zasądzony na zapłacenie 
grzywny w kwocie 10.000 koron, lub na miesiąc 


wy proces toczył się w Dreznie. Oskarżonym był 
dyrektor fabryki słodu Graus z Schandau za to, 
że namawiał zatrudniony w fabryce personal do 
dostarczania mu monet złotych. Za każdą 20 mar- 
kówkę płacił 2.50 wynagrodzenia. Gyd sprawa wy- 
szła na jaw, wytoczono mu proces o nieprawny 
handel monetami. Skazany zostal na 600 marek 
lub 60 dni więzienia. 

Skazanie Deveta. Z Bloemfontein donosi Biuro 
koresp.: Devet skazany na sześć lat więzienia 
i 200 funtów szterl. grzywny. 

Zatonięcie okrętu. Biuro koresp. donosi z Rzy- 
imu: Wedle telegramu „Giornale d'Italia“ włoski 
parowiec „Cagliari“ podczas jazdy z Cagliari do 
Livorna rozbił się. Załogę i podróżnych wyratowa- 
no. 


Prawo jednorocznictwa 
dia !8-letnich pospelitaków. 
Zarząd wojskowy wydał następujące rozporzą- 


dzenie:" 
Popisowi urodzeni w roku 1897 mogą otrzymać 


nej gwiazdy). — Pajdjosz? — Waźmi dla mie-| warunkowo przywilej jednorocznej służby. prezen- 


cyjnej, jeżeli udowodnią, że w roku szkolnym 


Na szczęście w pobliżu orał jakiś chłop. — {1914/15 co najmniej należą do owego rocznika, po 


skaniu zupełnej zdolności do noszenia broni. 

Urlopowanie żołnierzy (robotników), tworzą- 
cych załogi przyczólłków mostowych, nastąpi 
na skalę jak największą, o ile możności. Rów- 
nież przynależni do pospolitego ruszenia, wzglę- 
dnie robotnicy (woźnice), powołani do służby 
na podstawie ustawy o świadezeniach wojen- 
nych, a przebywający w głębi kraju przy za- 
rządach wojskowych, mogą jak najliczniej o- 
trzymać urlopy. 

Natomiast żołnierze batalionów pospolitego 
ruszenia, tudzież żołnierze, wyznaczeni do peł- 
nienia straży nad jeńcami wojennymi, nie mo- 
gą otrzymać urlopów. Również są wyłączeni od 
urlopów ” żołnierze chorzy i znajdujący 
szpitalnej opiece lekarskiej. 

Żołnierze otrzymają urlopy zasadniczo do 
tych miejsce przeznaczenia, w których, wedle 
swojego zeznania, wykonywali dawniej prace 
około roli. Urlop z powodu żniw trwa 14 dni. 
O ile na to pozwolą stosunki służbowe, czas po- 
dróży na miejsce przeznaczenia i podróży po- 
wrotnej nie bedzie wliczany do urlopu. Żołnie- 
rze, już wykształceni wojskowo, mogą otrzy- 
mać urlop na trzy tygodnie. Przedłużenie urlo- 
pu może nastąpić wyjątkowo w wypadkach ko- 
niecznych. Żołnierze urlopowani będą pobierać 
w pałni swoje pobory pieniężne. Również ofice- 
rowie i aspiraneci w rezerwie (pozasłużbowi w 
ewidenevi), którzy są właścicielami ziemi, mo- 
gą otrzymać urlopy na czas żniw. 


zła sr 
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Koemenderowanie żołnierzy do robót przy 
żniwach. 


Gminy, tudzież poszczególni rolnicy, mogą 
otrzymać na czas od 14 dni do trzech tygodni 
partye, złożone z 20 robotników pod rozkazami 
podoficera. O tych robotników mają starostwa 
starać się w najbliższej komendzie stacyi woj- 
skowej (Militarstationskomando). Także ci ro- 
botnicy będą podczas urlopu pobierać całą 
swoją należytość pieniężną. 

O pomieszczenie i żywność dla tych odko- 


pytał mnie, czy stąd byłoby widać, gdyby kto| Kazano mu odprządz konia od pługa i przy-| 


ukończeniu którego wedle postanowień ustawy | menderowanych robotników mają starać się 


stamtąd dawat znaki. Na to odpowiedziałem 
mu, żeby sobie.kogo tam posłał, ktoby mu da- 


| prządz do wozu. Wsiadłem na ten wóż razem ze |wojskowej mają prawo zasiąść do egzaminu uzu- 
|Szłagerem, który jest także cierpiący na nogi, |pełniającego. 


wał znaki, a sam niech tu stoi i uważa. a wtedy |inni zaś poskładali swoje tobołki i takeśmy 
się przekona; ja nikomu znaków nigdy nie da. |się wiekli do Mościsk. Na 
wałem, chyba dziewczętom, gdy byłemmłodszym| W Mościskach wtrącono nas zpów do jakiejś 
i kawalerem. Spojrzał na. mnie ostro, potem wy- | obskurnej kaźni i podano nam n% kołacyę her- 
konał rewizyę na strychu, jednak mie zmalazł |batę — w szafliku i bochenek chleba na trzy 


ale podejrzanego. Wtedy zapawiedział: 

— To teraz pójdziemy do pańskiego mis- 
szkania. 

Wszedlszy do moich pokojów, rozglądał się 
1 pytśl, czy nie mam u siebie broni. Odparłem, 
że broń wszelką 
rządowi ausitryackiemu. 

— No, nie aresztuję, bo nie nie znalazłem, ale 

Wziąłem kapelusz, a on dodaje: 

— Niech pen także na siebie co weźmie! 

Na to ja zdumiony: 

— Czy pan mnie aresztuje? 

— No nie aresztuję, bo nie nie znalazlem, ale 
mam polecenie, żeby pana przyprowadzić do 
komendanta żandarmeryi. 

Przyszedłszy do komendanta  żandarmeryj, 
oczywiście z całym tym konwojem, ujrzałam się 
tam naprzeciwko 22 lub 23-letniego kapitana, 
któremu ten żandarm oddal mój notatnik i za- 
meidowa!, że nie podejrzanego przy rewizyi nie 
znalazł. 

— A w tipografii sdiełał rewizja? — pytał 
kapitan. 


— Niet 


s 


soby. Ja swoją poreyę odstąpiłem „forszpa- 
inom“ i pożywiłem się tem, co miałem w to- 
rebce. Na drugi dxień odliczono nas na ztu- 
iki, nie na nazwiska, gdyż akta nasze składa- 
ły się tylko z jednej ćwiartki papieru, na któ- 


jeszcze dawniej oddałem |rej były wypisane imiona i nazwiska I pędzo- 


no nas dalej. Uszedłszy dwa kilometry, powtó- 
rzyłem historę z dnia poprzedniego i nie ru- 
szyłem się z miejsca. Tym razem konwojowali 
bas już nie kozacy, tylko piechota i sami byli 
zmęczeni z powodu wielkiego goraca. Komen- 
dant konwoju, który mnie prowadził, wstrzymał 
cały pochód I zaprosił mnie do wypoczynku 
pod drzewem: „FR 

— Nu pajdi starik, tut do chołodku! 

Położyłem się, a on koło mnie. Wdałem się 
z nin w rozmowę. 

— Imiejesz ty ditia? — Mam. — A mati? — 
Mam. — A ty żenat? — Tak. — A dieti imie- 
jesz? — Mam. 

— (obyś tu powiedział, gdyby twojego oj- 
ca taki młody człowiek, jak ty, pędsił i gro- 
ził mu ciągle batem, żeby szedł naprzód? — 
A przecież ja nie nie winien, popatrz tylko do 


— Siejczas sdjełat* rewjzju w ciełoj tipografii! tego papieru, który masz w torbie. Tam nie 


Obracając sie zaś do mnie spytal: 
— Kak wasza familja (nazwisko?) 
— Józef Styfi. 

— Wy iz Warszawy? 


— Wy uszii piered sałdatami (pan uciekłeś| magu. — Ten papier jest w kopercie, 


przed wojskiem)? 
— Nie, ja wyje 
w moun zawodzie 


chałem w celu kształcenia się 


. mimi 


—. 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, uL Ja 


więcej nie napisano, tylko moje imię i nazwi- 
sko. Gdybym był szpiegiem, toby mnie byli za- 


*|raz powiesieli. 


mnie nielzia pasmatried w etu bu- 


ZA którą ci 


komendant w Mościskach oddał. 
Otworzył, popat 
zezë raz stfvierćziłe 


gieliońska t8. 


że 
ai 


W myśl tej premisy mogą otrzymać warunko- 
wo prawo do jednorocznej służby ochotnika: 
uczniowie VI, albo wyższej klasy gimnazynm pu- 
blicznego, albo posiadającego prawo publiczności, 
gimnazyum realnego, t dzież szkoły realnej, dalej 
uczniowie H lub wyższego roku seminaryum na- 
uczycielskiego i Il lub wyższego roku zakładów na- 
ukowych, które przez ustawę wojskową zost 
uznane za równorzędne z wymienionemi zakładami. 

Ci, ubiegający się © przywilej jednorocznej ełuż- 
by prezeneyjnej, którzy ebcą zapewnić sobie pra- 
wo do wyboru nodzaju broni i oddziału, mają 
wnieść podania pisemne co najmniej ńa 7 dni przed 
terminem ogólnego wetąpiemia popisowych z owe- 
go roku do służby w pospolitem ruszeniu pod bro- 
nią. Podania należy wnosić do komendy uzupeł- 
niżjącej powiatu, jeżeli zaś petent chce wstąpić 
do obrony krajowej, podanie | > wnieść do po- 
wiatowej komendy obrony Krajowej. Po uskute- 
cznionem prezentowaniu, to jest wcieleniu do sze- 
regów, może jednoroczny ochotnik wałąpić tylko 
do tego oddziału wojska, do którego jako pospofi- 
tak został wcielony. 

Obowiązani do służby w pospolitem ruszeniu, 
którzy urodzili się w r. 1897, a którzy w roku 
szkolnym 1914/15 ukończyłł V klasę gimnazyum 
publicznego, albo posiadającego prawo publiczności, 
gimnazyum realnego, lub szkoły realnej, albo 
wreszcie I rok seminaryum nauczycielskiego, lub 
równorzędnego zakładu naukowego, mogą podczas 
służby pod bronią w pospołitem ruszeniu nosić paski 
na rękawach, jako odznaki jednorocznego ochotni- 
ka. Qi jednoroczni niey nie będą kształcem 
'na oficerów, lecz — w eo zdolneśći — w cią. 
gu 18 tygodni bądą Kształceni na podoficerów, pó 
czem zostaną wysłani w pole. Pod Fszystkiemi in- 


~ 


atrzył i rzeczywiście ja sam je- |nemi weględami osoby te są równouprawnione z 
D że pie Tae prócz nar pospoliłakami, upra 


> noxa odznak 
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gminy, względnie poszczególni rolnicy. Za u 
trzymanie podoficera otrzymają zwrot kosztów. 
Reszta z pieniędzy, wyznaczonych na menaz, 
przypada żołnierzom. Każdy robotnik, a także 
podoficer, ma od pracodawcy otrzymać doda- 
tek zarobotę odpowiadający miejscowej płacy 
dziennej. ^ 


Uwołnienia od służby wojskowej. 


W wyjątkowych wypadkach, godnych u- 
względnienia, może ministerstwo wojny, wzglę-} 
dnie ministerstwo obrony krajowej uwolnić od 
służby wojskowej na czas ograniczony „w razie 
uzasadnionego żądania, samoistnych rolników 
i oficyalistów rolniczych wielkiej własność, tu- 
dzież spółek rolniczych. Podania naloży wnosić 
do starostw. | 

Urlopy, komenderowania i uwalniania nie od- 
noszą się do tych okolic, które są terenem dzią- 
ań wojennych. 


Uwalnianie maszynistów i palaczów. 


Ministerstwo wojny w porozumieniu z mini- 
storstwem obrony krajowej zarządziło dalej, że 
pełniący służbę wojąkową maszyniści i palacze 
maszyn rolniczych mogą być oddani do rozpo- 
rządzenia gminom, właścicielom ziemi i właści- 
cielom maszyn do młócenią. 

Błużący wojskowo zawodowi maszyniści i pa- 
lacze, przebywający w głębi kraju, mogą otrzy-j 
mać urlopy do owych gmin, w których al 
tnio pełnili obowiązki zawodowe. Nie potrzeba 
o to wnosić podań, wystarczy, jeżeli maszyni- 


ści i palacze udowodnią, że wykonują ów za-| 


wód. 
W taki sam sposób ogpby, na mocy ustawy © 


świadczeniach wojennych powgłąne do pracy wy 


fabrykach, lub też do innych świadezeń wojen- 
nych, a będące zawodowymi maszynistami lub 
paluczami maszy 


n zojniczych, mogą otrzymać | 


Środa, 23 Czerwca 191:, 


urlop, o ile okaże się ich zbędność przy wojsku 
na ten czas. O ile możności także maszyniści i 
palacze, służący w armii polowej, mogą być 
wysłani do owych gmin, w których ostatnio 
pełnili obowiązki zawodowe. 

Urlopy będą udziełane w czasie aż do końca 
wrześnią. Maszyniści i palacze, zajęci w tech- 
nicznych oddziałach i zakładach wojskowych,' 
nie mogą otrzymać urlopów. Ażeby uniknąć 
pominięcia jakiejbądź osoby przy udzielaniu 
urlopu, wojskowość zarządziła, ażeby starostwa 
podały gminom do wiadomości nazwiska ma- 
szynistów i palaczy, którzy do gmin otrzymali 
urlopy, poczem starostwa mają stwierdzić, czy, 
w odnośnych gminach zapotrzebowanie maszy- 
nistów i palaczy zostało pokryte. Gdyby wedle * 
zeznanią gmin znajdowały się jeszcze w głębi! 
kraju osoby, które jako maszyniści i palacze 
moglyby otrzymać urlop, to należy nazwiska 
tych osób podać do wiadomości władz wojsko* 
wych, które wyszukają owe osoby i w razie po“ 
trzeby udzielą im urlopów. Ponieważ maszyni- 
ści i palacze na czas urlopu nie otrzymają pó” 
cy z kasy wojskowej, więc pracodąwcy muszą 
im” dawać odpowiednie wynagrodzenie pie- 
niężne. 


Oświadczenie papieża 
wobec redaktora franeuskiego. 
(Telegr. e. k. Biura koresp.) 


Paryż, 28 czerwca. 

»Libertć« ogłasza rozmowę papieża ze współ: 
pracownikiem pisma, redaktorem Lapatie. 

Papież wspomniał naprzód o swych usiłowa» 
niach około przywrócenia pokoju i ubolewgił, 
że nie nie może uczynić celém przyspieszenia 
końca wojny. Papież potępia wszelką miespra- 
wiedliwość, gkądkolwiek ona pochodzi. Ale nie 
byłoby pożądanem autorytet papieski wpnowa- 
dzać do sporu stron wojujących. Papież nie mo- 
że w Watykanie prowadzić stałych rokowań, 
ani śledztw. 

Na pytanie Lapatiego, czy potrzebnem jest 
przeprowadzenie dochodzenia celem (dowiedze- 
nia się, czy neutralność Belgii została naruszo- 
ą, odpowiedział papież: »To było podczas pon- 
tyfikatu papieża Piusa Xe, poczem dodął: . 
»Niemcy i Austryacy. zaprzeczają wszelkim 
przeciw nim podnoszonym zarzutom i podnoszą 
ze swej strony skargi. Biskup Cremony zape- 
wnia, że włoska armia 18 austryackich księży 
zabrała jako zakładników. Austryaccy biskupi 
zapewniają, że ludność Lowanium strzelała do 
ich wojska i oświadczają, że ' Francuzi mieli 
stacyę obserwacyjną na wieży katedry w Reimg. 
Z drugiej strony oświadczyli zastępcy siedmiu 
kongregacyj belgijskich kardynałow i sekreta- 
rzowi stanu, że nie mają do zanotowania żadne- 
go aktu gwałtue. 

Papież powiedział dalej: »Odbudujemy bi- 
bliotekę w Lowanium i przyczynimy się dó od- 
budowy katedry” Każdy strzał do katedry w 
Reims znajduje oddźwięk w mem sercu, ale 
jeszcze nie nadeszła godzina, celem dowiedzenia| 
się prawdy z wszystkich sprzecznych twierdzeń. 
Watykan nie jest sądem. Nie wydawajmy wyro- 
ków. Sędzia jest tam w górze!« 

Lapatie mówił mastępnie o uwięzieniu kar- 
Himala- orrara I zatopianiu »Tusitanii<; na co 
papież odpowiedział: »Co do kardynała, zadzie 
wię pana. Nie był on nigdy uwięzionym i ma 
zupełną swobodę w swej dyecezyi. Otrzymałem 
od generalnego gubernatora Belgii, generał pul- 
kownika Bissinga, list z zapewnieniem, że w 
przyszłości z największą energią wystąpi prze-, 
ciw wszelkim aktom gwałtu wobec kościołów i' 
sług Bożyche. 

Głęboko wzruszony oświadczył papież: »Nia 
znam żadnego straszniejszego czynu, niż zato- 
pienie »Lusitanii«, ale czy pan sądzi, że blokuw, 
da, mająca na celu wygłodzenie milionów nie- 
winych Mizi, pochodzi z ludzkich uczuć?« 

Wreszcie dodał papież: Możliwe, że po skoń: 
czonej wojnie wydam syllabus z zebranemi do: 
ktrynami kościelnemi o zwyczajach wojennych, 
o prawach i obowiązkach prowadzących wojnę 
na przyszłość. Znajdzie się w tem niewątpliwie 
potępienie wszystkich podczas wojny dokona 
nych zbrodni. 


Lygano, 23 czerwca. 

Podane przez paryską „Liberté“ sprawozda- 
nie o rozmowie redaktora Lapatie z papieżem, 
zawiera według reprodukcyj włoskich jeszcze 
następujące godne uwagi oświadczenia pa 
pieża: z u 

Wojna włoska naraża interesa stolicy apo 
stolskiej i stawia papieża w niepewnem położe: 
niu. Rząd włoski dał wprawdzie próby dobrej 
woli i stosunek stolicy świętej do niego się po- 
lepszył, ale to nie może jeszcze zupełnie zado- 
wolnić papieża. N, p. gwardya, służąca do oso-' 
bistego bezpieczeństwa papieża, kościoła iskar- 
bów sztuki, nie pozostała nienaruszoną. 20 
gwardzistów, znaczna liczba oficerów, urzędni=* 
cy Watykanu, których ciężko zastąpić, oraz 
gwardya szlachecka została powołaną do słu- 
żby wojennej. Papież nie może się porozumie-, 
wać z wiernymi. Wprawdzie rząd włoski zezwo- 
ll na porozumi ewanie się szyfrowanemi depe- 
szami z zastępcami państw uwierzytelnionych u 
papieża, ale pod kontrolą i odpowiedzialności;, 
stolicy apostolskiej, co było zbyt niebezpiecz- 
nem. Papież to odrzucił. Papieżowi imputuje się 
niedyskrecyc w sprawach wojennych. Papież o- 
trzymał przyrzeczenie, że będzie mógł korcs- 
pondować bez kontroli cenzury. Atoli sekretarz 
stanu otrzymał dziś list od patryarehy wene- 
ckiego, którego pieczęcie byiy złamane. Tak 
samo trybunał. watykański otrzymał kilka A 
stów otwartych. Wolność stolicy apostolskiej 
może być narażona na niepewności życia pu, 
blicznego Włoch. Papieże ezuje się dziś tak sa- 
mo mało bezpiceznym, jęk przyszłość jest cie-, 
mną. a=" 

„Corriere della Sera“ wyraża żyezemie, aby 
pojawiło się jak” najenefgicznielsze zaprzecze- 
nie tych oświadczeń papieża i żąda oświadcze- 
nia wręcz przeciwnej natury, gdyż w przeciw- 
nym razie mogłyby nastąpić nader ubolewania 
godne konsekwencye. 
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